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  Olivia nie znosiła szpitali.


  Na języku czuła drażniący cierpki smak. Gdy tylko przekroczyła próg szpitala ina tablicy informacyjnej zaczęła szukać właściwego oddziału, napłynęły budzące lęk wspomnienia.


  Ostatnia rzecz, jakiej potrzebowała, to spotkanie zmężem, zktórym żyła wseparacji, nawet jeżeli prosił owizytę. Dwa lata temu Xander dokonał wyboru, wyprowadzając się zich domu, aona od tej pory nieźle sobie radziła. Nieźle. Tak, wspaniały eufemizm ilustrujący jej paranoję, brak poczucia bezpieczeństwa, neurozę inadwrażliwość. Bo tak właściwie można opisać jej stan.


  Ichociaż wcale nie musiała pojawiać się wszpitalu, to mimo wszystko przyszła.


  Po dźwięcznym sygnale drzwi windy otworzyły się. Olivia zwalczyła chęć, by się odwrócić na pięcie iuciec. Zrozmysłem wsiadła jednak inacisnęła przycisk piętra, na które chciała się dostać.


  „Chcieć”. Słowo tak bliskie „pragnąć”. Zbiór przepełnionych znaczeniem liter. Wokreślonym kontekście dwojga ludzi, zktórych każdy podąża wswoją, przeciwną niż druga osoba stronę, posiadają niezwykłą siłę. Olivia już poradziła sobie zbólem porzucenia, ze stratami, które niemal ją obezwładniły.


  Tak wkażdym razie myślała do momentu, gdy tego ranka telefon wyrwał ją ze snu.


  Mocniej ścisnęła pasek torebki. Nie musi widzieć się zXanderem, jeśli nie ma na to ochoty, nawet jeżeli, wybudziwszy się zsześciotygodniowej śpiączki, domagał się, by ją zobaczyć. Domagał się, to wjego stylu. Trudno od niego oczekiwać takich subtelności jak uprzejma prośba. Olivia westchnęła, agdy drzwi windy się otworzyły, wysiadła izatrzymała się przy recepcji.


  –Wczym mogę pomóc? – spytała pielęgniarka zplikiem kart pacjentów.


  –Czy doktor Thomas jest wolny? Oczekuje mnie.


  –Och, pani Jackson, tak? Proszę za mną.


  Pielęgniarka wskazała jej dość nijaką poczekalnię, powiedziała, że lekarz zaraz przyjdzie, po czym wyszła.


  Olivia krążyła po pomieszczeniu, nie mogąc usiedzieć wmiejscu. Trzy kroki wjedną stronę, trzy zpowrotem. Poczekalnie powinny być większe, pomyślała sfrustrowana. Słysząc otwierające się za jej plecami drzwi, odwróciła się. Uznała, że to lekarz, choć mężczyzna wyglądał zbyt młodo jak na specjalistę neurologa.


  –Pani Jackson, dziękuję, że pani przyszła.


  Kiwnęła głową iujęła jego wyciągniętą rękę, zauważając, jak bardzo różnią się ich dłonie: jego jest czysta, ciepła isucha, jej pobrudzona farbą itak zimna, że zaczęła się zastanawiać, czy krążenie się zatrzymało.


  –Powiedział pan, że Xander miał wypadek?


  –Tak, stracił panowanie nad kierownicą na mokrej drodze. Uderzył wsłup elektryczny. Kiedy wybudził się ze śpiączki, został przeniesiony zintensywnej opieki na normalny oddział.


  –Poinformowano mnie, że wypadek miał miejsce sześć tygodni temu. Długo był wśpiączce, prawda?


  –Tak. Wciągu kilku ostatnich dni pojawiły się obiecujące oznaki przytomności. Minionej nocy obudził się na dobre iod razu spytał opanią. Personel był zaskoczony. Na liście najbliższych osób znajdowała się tylko jego matka.


  Olivia ciężko opadła na krzesło. Xander onią pytał? Wdniu, kiedy ją opuścił, oznajmił, że nie mają sobie nic więcej do powiedzenia.


  Czy mówią teraz otym samym człowieku?


  –Nie rozumiem – wykrztusiła wkońcu.


  –Pan Jackson cierpi na pourazową amnezję. To nic nadzwyczajnego. Prawdę mówiąc, mniej niż trzy procent pacjentów po urazie mózgu nie doświadcza utraty pamięci.


  –Aon nie należy do tych trzech procent.


  Lekarz przytaknął.


  –Osoby zamnezją pourazową są zagubione izdezorientowane, mają zwykle problem zpamięcią krótkotrwałą. Wprzypadku pana Jacksona jest inaczej, mamy do czynienia zczęściową utratą pamięci długotrwałej. Domyślam się, że nie wiedziała pani ojego wypadku?


  –Rzadko widuję osoby, które są znim wstałym kontakcie, nigdy nie byłam blisko zjego matką. Nie dziwi mnie, że nikt mnie nie powiadomił. Nie widziałam Xandera od dwóch lat. Czekamy, aż sąd wyznaczy datę sprawy rozwodowej.


  Nie była wstanie mówić otym bez goryczy.


  –Ach tak. Wtakim razie mamy problem.


  –Problem?


  –Mam na myśli jego wyjście.


  –Nie rozumiem. – Olivia ściągnęła brwi.


  –On mieszka sam, tak?


  –Oile się orientuję, tak.


  –Awydaje mu się, że wróci do domu, do pani.


  Olivia zamarła.


  –Co?


  –Wydaje mu się, że jesteście razem, dlatego opanią pytał. Jego pierwsze słowa po przebudzeniu brzmiały: Proszę powiedzieć żonie, że nic mi nie jest.


  Doktor Thomas zaczął tłumaczyć Olivii charakter obrażeń Xandera, lecz jego słowa na temat utraty fizycznej formy na skutek śpiączki oraz trudności zpamięcią ledwie do niej docierały. Myślała tylko otym, że po tak długim czasie mężczyzna, który się znią rozstał, właśnie do niej chce wrócić.


  –Przepraszam – przerwała lekarzowi. – Ile właściwie Xander pamięta?


  –Oile mogłem się zorientować, jego ostatnie wyraźne wspomnienie pochodzi sprzed sześciu lat.


  –Byliśmy wtedy tuż po ślubie – oznajmiła.


  Czyli Xander nie pamięta nic na temat remontu pochodzącego zkońca XIX wieku domu zwidokiem na Cheltenham Beach ani narodzin ich syna pięć lat później.


  Ani śmierci Parkera, gdy ledwie skończył trzy lata.


  Ztrudem znajdowała słowa, by zadać kolejne pytanie.


  –Czy on… czy… odzyska pamięć?


  Lekarz wzruszył ramionami.


  –Możliwe. Możliwe też, że nigdy nie przypomni sobie tamtych lat, albo przypomni je sobie częściowo.


  Olivia przez chwilę siedziała wmilczeniu. Potem wzięła głęboki oddech. Musi to zrobić.


  –Mogę go teraz zobaczyć?


  –Oczywiście. Proszę ze mną.


  Lekarz zaprowadził Olivię do dużego pokoju zczterema łóżkami, choć tylko jedno, przy oknie, było zajęte. Olivia starała się opanować emocje. Znów ujrzy mężczyznę, któremu przysięgała wierność, którego kochała ponad życie iwierzyła, że on odwzajemnia to uczucie. Gdy wreszcie zobaczyła znajomą twarz, awniej twarz małego Parkera, serce zabiło jej mocniej.


  Ojciec isyn byli podobni jak dwie krople wody. Mimowolnie pomasowała klatkę piersiową, tam gdzie znajdowało się serce.


  –Śpi, ale pewnie wkrótce się obudzi – rzekł lekarz, zerknąwszy do karty Xandera. – Może pani przy nim usiąść.


  –Dziękuję – odparła, siadając na krześle przy łóżku, tyłem do okna isłońca rozświetlającego port woddali.


  Powiodła wzrokiem po nieruchomej postaci leżącej pod cienką kołdrą. Zaczęła od stóp, aż dotarła do twarzy. Xander stracił na wadze, wydawał się wątły ikruchy. Brodę pokrywał mu lekki zarost, włosy domagały się fryzjera.


  Współczuła mu. Xander przywykł do działania ipodejmowania decyzji. Był raczej motorem niż przedmiotem działań. Winnej sytuacji leżenie wszpitalnym łóżku doprowadziłoby go do szału.


  Nagle podniósł powieki iprzeszył ją spojrzeniem szarych oczu. Widziała, że ją poznał, uśmiechnął się, jego oczy zalśniły szczerą radością. Poczuła jakąś więź ztym człowiekiem, jakby ta więź nigdy nie zerwała się na skutek okoliczności, które wymknęły się spod ich kontroli.


  Uśmiechnęła się automatycznie.


  Kiedy ostatnio widziała jego uśmiech? Dawno temu. Tęskniła za nim. Tęskniła za Xanderem. Przez dwa samotne lata wmawiała sobie, że odkochanie się jest równie proste, jak zakochanie się, jeśli tylko człowiek się postara. Okłamywała się.


  Nie można schować głowy wpiasek iudawać, że ktoś nie jest najważniejszą osobą wnaszym życiu.


  –Livvy? – Xander odezwał się chrapliwym głosem.


  –To ja – odparła. – Jestem tutaj.


  Oczy jej wypełniły się łzami. Gardło miała ściśnięte. Wzięła go za rękę. Łzy popłynęły po policzkach. Xander westchnął izamknął oczy. Dopiero po kilku sekundach się odezwał:


  –To dobrze.


  Olivia zdusiła płacz. Stojący po drugiej stronie łóżka doktor Thomas odchrząknął.


  –Xander?


  –Proszę się nie martwić, on znów śpi. Niedługo pojawi się pielęgniarka, zbada go. Pewnie przebudzi się ponownie. Teraz, jeśli pani pozwoli…


  –Tak, oczywiście. Dziękuję.


  Ledwie zauważyła wyjście lekarza czy powrót do pokoju szurającego nogami drugiego pacjenta zchodzikiem ifizjoterapeutą.


  Skupiła się na leżącym przed nią mężczyźnie, na oddechu, który unosił jego pierś. Jej myśli krążyły jak szalone, aż wkońcu sobie uświadomiła, że Xander mógł zginąć wwypadku, aona nawet by otym nie wiedziała. Nie miałaby okazji, by błagać go odrugą szansę.


  Ale Xander nie zginął. Za to zapomniał, że wpewnym momencie życia się rozstali.


  Ich palce pozostawały splecione, jakby była jego kotwicą. Pochyliła się idelikatnie przyłożyła jego dłoń do policzka. Dłoń Xandera była ciepła. Ajej? Miała nadzieję, że wciąż żyła. Prawdę mówiąc, pragnęła go tak mocno jak zawsze. Gdzieś wgłębi duszy poczuła iskierkę nadziei. Czy utrata pamięci przez Xandera da im tę drugą szansę, której wcześniej tak stanowczo odmawiał?


  Wtym momencie wiedziała, że zrobi wszystko, by go odzyskać.


  Czy posunie się nawet do udawania, że ich dawne problemy nie istniały?


  Odpowiedź, której sama sobie udzieliła, powinna ją zszokować, ajednak tak nie było.


  Owszem, nawet do tego się posunie.
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